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W arszawa: S odalic ja  K law e rjań sk a  ul. W arecka 10, 
m. 5. — Kraków: ul. św. M arka 25. — Poznań: ul. Szy­
m ańskiego  6. — W ilno: ul. Saw icz, 1 m. 4. II. p. — 
Częstochowa: ul. P a n n y  M arji, N r. 73 (aleje). — Gnie­
zno: p. A nna P o tu ln a , ul. K oleg jaty  2. — Kielce: p. 
M arja  K asperska, ul. B azarow a 16, m. 8. — Siedlce: 
p. Jan  S ap iecha , ul. W arszaw sk a  10. —■ Bielsko, P ił­
sudsk iego  7. — Łódź, p. Ignacy D ubas, ul. P rzędzal- 
n ia n a  55. — Lwów, p. F edaszów na, ul. Sadow- 
n icka 89, albo  p. B erezow ski Józef, ul. K u rk o ­
w a 65. — W rocław: H irsc h s tra sse  33. — A dres Do­
m u  głów nego: Rzym, R om a (23), v ia  dell' O lm ata, 16. 
Am eryka: S odality  of St. P e te r C laver 3624 W est 

P ine  Blvd. St. Louis, Mo.

OFIARY NADESŁANE
do K rakow a, W arszaw y, P o zn an ia  i Częstochow y 

w m iesiącu  s ie rp n iu  1927 r.
(w zip.)

Na Ligę dzieci: A. S en e tra  8.15; Januszew sk i 
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im ienn ie  zebrano  51.09.

Dla dzieci m urzyńskich: Ks. A. M arszałek  19.- ; 
SS. N azaret, w R abce od dzieci zak ład u  19.£8; O. Po- 
p ie lów na 10.— ; S. R adom ska  ze skarbonki* M u rzy n ­
k a  26. — ; G utów na z lo te r ji fan tow ej 5.— ; S. P. II. 
T. 70.— ; SS. W izy tk i w  K. 17.— ; M. Jo a n n a  U rszu ­
la n k a  5.— ; T ruszkow sk i zebrane z zabaw y i w śród 
dzieci 6.— ; ze sk a rb o n k i M u rzynka  8.37; M ixtackie 
10.— ; B igusow a 20.— ; O. K ory tow ska, zebrane 7.90;



Radosnych Świąt
Błogosławionego Nowego Roku 

$ życzy wszystkim drogim Czytelnikom

Murzynek.

Gwiazdka.
Przez Siostrę M ałgorzatę, m isjonarkę na 

M adagaskarze.

W krajach francuskich w wigilję Bożego Na­
rodzenia wielką uciechę sprawia dzieciom 
umieszczenie ipod kominkiem tradycyjnego dre­
wnianego trzewiczka. Tutaj nasze małe sierotki, 
nie znające obuwia, przygotowują talerz, aby 
Dzieciątko Jezus miało gdzie położyć swoje po­
darki. A cóż to za radość u tych drogich czar­
nych dzieci, gdy raniutko znajdą na nim parę cu­
kierków, obrazek, lub medalik, kilka ziarnek 
soli (ich ulubiony przysmak), jeden lub dwa 
soldy *) (co stanowi dla nich majątek).

*) 5 lub 10 groszy.
15. X I. 27. — 17760. 12
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Ubiegłego roku dostała na  Boże Narodzenie 
każda sierotka od Dzieciątka Jezus 2 soldy. 
W k ilka  dni potem poszły z Siostram i, oglądać 
żłóbki w różnych kościołach w mieście; m ały 
pieniążek palił je, trzeba było go zaraz wydać. 
Schowany nie przyniósłby dochodu, aniby się 
też pomnożył. Przeciwnie, naw et lepiej było go 
zabezpieczyć od straty , a może i od złodziei... Tak 
rozum ując, skorzystały nasze pobożne pątniczki 
z tej pierwszej sposobności, żeby porobić zdawna 
upragnione, m ałe spraw unki, Jedna kup iła  cia­
stko m algaskie z ryżu z cukrem, druga nieco soli, 
inna jeszcze — owoce i t. d. Go do małej Geni, 
sierotki, od roku będącej w ochronce, k tóra 
przyjęła już Chrzest i Komunję św. po gorącem 
przygotowaniu się, to nie było jej tak  pilno roz­
stać się z pieniążkiem. Dziesięcioletnia dziew­
czynka była po raz  pierwszy posiadaczką brzę­
czącej monety, to też cieszyła się z niej bardzo. 
Jakiż iz niej zrobiła użytek? Zbliżywszy się do 
drzwi kościoła, spostrzegła biedną żebraczkę; 
m ałe serduszko Geni wzruszyło się litością. 
W sunęła swoje dwa soldy w rękę ubogiej i nie 
rzekłszy an i słowa, znikła. Ten piękny czyn był­
by znany tylko jej Aniołowi Stróżowi, gdyby 
w k ilka dni potem przychodząca na  rekreację 
nauczycielka, nie była się zapytała każdej 
z dziewczątek, jak  użyła otrzym anych pieniędzy.

Delfina okazała toż samo zapomnienie o so­
bie. Jeden z jej soldów dostał się ubogiemu, 
drugi — w sunięty został pod żłóbek Bożego 
Dzieciątka...

Piękne dusze!... Bez jałm użny dobrych ludzi, 
które nam  um ożliw iają w ykup tych dziewczy­
nek i przygotowanie ich do Chrztu św., byłyby
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one sam olubnem i pogankam i, nie znającem i 
prawdziwego szczęścia. Jakże zatem doniosłym 
czynem apostolskim  jest śpieszenie im z pomocą!

Czcigodny Justyn de Jacobis
pierwszy Wikarjusz apostolski Abisynji

(Przedruk wzbroniony).
(Dokończenie).

13. „Otóżem nareszcie więźniem dla Jezusa 
Chrystusa!...11

Rozstali się dwaj Mężowie Boży, Biskup Ju ­
styn de Jacobis powrócił do swego schronienia 
do Alitieny. Pierwszym  kapłanem  wyświęconym 
przez nowego Pasterza był znany młodym  czy­
telnikom  Błogosławiony Ghebra Michał. Uczony 
m nich staje się biskupowi w ielką pomocą w p ra ­
cach ważnych, dokonywanych w ciszy ukrycia. 
Nad czem to tak  pracuje  gorliwy o dobro swych 
owieczek duszpasterz? Nad czem? — Nad tein, 
by gdy jego samego drogim synom duchownym 
zabraknie, duszom ich nie zabrakło chleba, nie 
zabrakło tej zdrowej, wzm acniającej strawy, ja ­
ką jest książka relig ijna w ojczystym języku. 
Cała bibljoteczka abisyńska powstaje pod jego 
niestrudzonym  nadzorem. Cicha praca wre 
w Alitienie jak w ulu, podczas gdy z zew nątrz 
dochodzą raz po raz ponure dźwięki, zapowiedzi 
zbliżających się prześladowań. Zaczyna się sze­
rzyć wśród schizm atyków wieść o owej nocy p a ­
miętnej, nocy sakry. Samo przypuszczenie, że 
konsekracji biskupiej dokonano tuż pod jego bo­
kiem, w prowadza „Abunę Salam ę" w ta k ą  wście­
kłość, że poprzysięga koniec katolikom .

12*
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Znajduje wnet narzędzie odpowiednie, śle 
bandę rozszalałą do Alitieny. Ucieczka m isjona­
rzy, spalenie domów, rabunek!... W ielu nowo- 
ochrzczonych przerażonych krw aw ą przyszło­
ścią, dezertuje z szeregów, sam  się odłącza kąkol 
od pszenicy! Trudno opisywać dokładnie prze­
bieg starć i walk. Ręka schizm atyckiego biskupa 
dosięga wreszcie nieustraszonego Pom azańca 
Pańskiego w Gondar. Żołnierze otaczają dom, 
chw ytają mieszkańców. K apłani abisyńscy zo­
s ta ją  wrzuceni do więzień Salam y; B iskupa de 
Jacobis prowadzą do więzień królewskich. „Otó- 
żem nareszcie więźniem dla Jezusa Chrystusa!
0  łasko zdawna upragniona, nareszcie przy­
szłaś", tem i słowy w ita M isjonarz celę więzienną, 
w której przepędzi pięć miesięcy. Nie tu  miejsce 
opowiadać o losach synów jego duchownych, 
męczonych w najokropniejszy sposób *) w więzie­
niu biskupiem. Ks. de Jacobis nazywa swoje 
straże w porów naniu z ich strażam i barankam i 
łagodnemi, celę swą (wysoką i szeroką na cztery 
stopy!) pałacem  królewskim. Praw da, że fizycz­
nie mniej cierpi, dziki Salam a bowiem, bez sk ru ­
pułów dla życia tubylców, oszczędza europej­
skiego biskupa, którego gw ałtow na śmierć mo­
głaby go narazić na nieprzyjem ności i wobec 
którego cnót i on naw et nie może oprzeć się pe­
wnemu rodzajowi podziwu. („Nigdy chrześci­
jan in  nie wypełniał doskonałej p raw a Bożego
1 rad  ewangelicznych"). Jak  w ielką jednak m u­
siała być boleść duszy tego czułego Ojca! Toć 
ukrzyżow anie duchowe ukoronowało Matkę 
Najświętszą na Królowę męczenników! Uwięzio­
ny — próbuje jeszcze ulżyć męce drogich m u sy-

*) Patrz „Murzynek" Nr. X. r. 1926.
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nów, przesyła im często słowa otuchy i pocie- 
chy, drobne podarki osładzające niedostatek 
i cierpienia. Jakżeż chętnie dzieliłby z nimi o- 
k ru tną  mękę, z nimi dał życie w ofierze! Opatrz­
ność jednak inne ma wobec niego plany. On 
zaś w pokorze swojej oświadcza, że „aureola 
czeńska jest nagrodą tylko dla wielkich cnót , 
to, że jego omija, jest „aż nadto sprawiedliwą 
karą  za tak mnogie błędy".

Biskup de Jakobis zostaje skazany na wy­
gnanie. Ma opuścić Abisynję, opuścić kraj do 
którego tęsknił młodzieńcem, dla którego zosta­
wił wszystko, co sercu drogie. Dobrowolnie nie 
uczyni tego nigdy. Na wszelkie przedstawienia 
jedną ma zawsze i tę samą odpowiedź: „Wysła­
ny tutaj przez Ojca Świętego, nie mogę rzucić 
posterunku bez wyraźnego rozkazu tego, który 
mi go wyznaczył". Nie chcącego odejść po dobrej 
woli odprowadzają poza granice Etjopji gwał­
tem. Zaufana eskorta ma go z polecenia Salamy 
odstawić do zachodniej granicy, tak jakby się 
dostojnemu więźniowi proponowało udanie do 
Egiptu przez Senaar, w rzeczywistości jednak 
pozostawią go samego żołnierze na tej płaszczy­
źnie, gdzie panuje wszechwładnie zabójcza fe­
bra, aby się ona z znienawidzonym przeciwni­
kiem załatwiła prędko i bez kłopotu.

Taki jest zdradny plan Salamy. Bóg czuwa 
jednak nad swym apostołem. Wzruszeni cnota­
mi więźnia, jego słodyczą, poddaniem się, w zdi\-  
gają się żołnierze przed wykonaniem niecnego 
zamiaru abuny. Na granicy Tigru zdejmują bi­
skupowi sami więzy i puszczają wolno, zmusza­
jąc nawet do przyjęcia pewnej sumy pieniędzy 
na  drogę. To niespodziane oswobodzenie nie cie­
szy Misjonarza. „Nie czuję w sobie siły do wese-
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la  i radości, pisze; jestem w o lny  ty lk o  do 
połowy, gdyż drogie moje dzieci w  Gondar, ta 
druga połowa mej duszy, — pozostały w  w ię ­
zieniu".

Jako „D obry Pasterz" n ie  uchodzi z ziemi, 
z k tó re j fo rm a ln ie  został w ygnany, powraca do 
zagrożonej owczarni, czuwa nad n ią  wśród 
zm ienia jących się praw ie  że z dn ia  na dzień sy- 
tuacy j po litycznych, boleje i  radu je  się w  Panu 
męczeńską śm iercią  bł. Ghebry M ichała, gotów 
sam każdej c h w ili dać życie za owce swoje.

14. Za Abisynje!

Zw racając się raz św. W incen ty  a Paulo do 
swych synów duchownych, tak  do n ich  m ów ił 
o m iłośc i bliźniego. „Jeś liby  dn ia  jednego znale­
ziono m is jonarza wyczerpanego trudem  i  mozo­
łem, bez sił, odartego ze wszystkiego co posiada, 
opuszczonego od w szystk ich  pod płotem  i  zapy­
tano go: b iedny kap łan ie  m isy jny , k tóż to cię 
doprow adził do takiego stanu? — ja k ie  szczę­
ście, móc odpowiedzieć: to m iłość! O, b iedny ten 
kap łan, b y łb y  w  czci u Boga i  w  obliczu A n io ­
łów ".

Św ięty Założyciel Kongregacji Łazarzystów  
m ia ł oto teraz patrzeć z nieba na ta k i w łaśnie 
obraz, na takiego biednego a szczęsnego kap ła ­
na — i  to w  osobie jednego ze swych w łasnych 
dziatek duchownych, Ks. B iskupa de Jacobis.

Przejścia Ostatnie nadszarpnęły s iln ie  zdro­
w ie  niestrudzonego M isjonarza. Osłabiony orga­
nizm , wycieńczony już i  tak  d ługo le tn ią  pracą 
apostolską w  k lim a c ie  upalnym , życiem tw ar- 
dem, n ie  pozwalającem sobie na chw ilę  odpo­
czynku, w ytchn ien ia , n ie  znajdu je w  sobie już 
dość s iły  odpornej przeciw  zd rad liw e j gorączce,



-  183 -

jaka go bierze w posiadanie. Żołądek praw ie nic 
już traw ić nie może. Zbliża się godzina w yzna­
czona przez. Opatrzność, godzina w ypłaty  zasług
w iernem u Słudze.

Oto bliższe szczegóły chwil ostatnich. Od 
19 lipca (1860) przeczuwał Ks. de Jacobis zbliża­
jącą się śmierć, mówił o niej, jak o czemś pe- 
wnem, postanowionem. Gotował się na nią, od­
dając się cały jako ofiara miłości za zbawienie 
Abisynji. Silna gorączka chwyciła go w nocy 
19 lipca, pogrążyła na  dwie godziny w s tan  n ie­
przytomności. W ciągu dnia następnego opadła 
wprawdzie, upał jednak niebywały, obezwła­
dniający i najsilniejszych, główna przyczyna 
osłabienia i choroby Ks. Biskupa, wzm agał się 
z dnia na  dzień, wywołując podobne w yczerpa­
nie także i wśród tubylczych kapłanów . Ze 
względu na  zdrowie drogich m u synów ducho­
wnych postanaw ia Biskup de Jakobis zmienić 
na jak iś czas m iejsce pobytu, przenieść się do 
Halay, gdzie pora deszczowa już się była rozpo­
częła, ufajac, że i jem u chłodniejsze wilgotne po­
wietrze wróci siły. Dnia 29 lipca o 5 po południu 
opuszcza więc ze wszystkim i zakonnikam i i oko­
ło 10 neofitam i, przygotowującym i się do k a ­
płaństw a, dom w Em kullu i w yrusza w drogę 
mimo upału  i osłabienia (nje jadł nic od tygo­
dnia), zdając się w  zupełności na  W olę Bożą. Po 
pięciu godzinach m arszu zatrzym ują się nasi 
wędrowcy na noc w Arkiko. Gorączka powraca 
i męczy na  nowo Ks. de Jacobis aż do 3 godziny 
z rana. O czwartej rusza dalej w drogę, poprzez 
płaszczyznę K atra, odm aw iając w głębokiem 
skupieniu poranne modlitwy. „Módlmy się, mo­
je dzieci", módlmy się, mówi do towarzyszących 
m u zakonników, „m odlitwa bowiem karm i du-
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szę i wzm acnia ciało, a czuję, że mi tego bardzo 
potrzeba11.

W dolinie Zaraye prosi o kaw ałek chleba. Ra­
dość ogólna, toć od szeregu dni nie był w stanie 
przyjąć najm niejszego pokarm u! W Sahto tro­
chę świeżej wody przynosi chorem u znaczną u l­
gę. Noc spędzają w Eidele. Gorączka pojaw ia 
się znowu, odbierając przytomność na cztery go­
dziny. Mimo to przed wschodem słońca daje 
znak do dalszego wym arszu. Idą dość długo 
w zupełnem milczeniu, wreszcie Ks. de Jacobis 
przerywa ciszę: „Dzieci moje, prosi pokornie, 
idźmy powoli, tak i jestem  slaby, już nie czuję 
głowy“. Jest godzina 10 rano, słońce praży, — 
droga, jedna z najuciążliw szych i najniebezpie­
czniejszych podczas upalnych miesięcy, długi 
w ąski parów, otoczony na prawo i na  lewo wy- 
sokiemi nagiem i skałam i, wznoszącemi się p ra ­
wie prostopadle od podnóża, zdającem i grozić 
się w każdej chwili upadkiem  i przytłoczeniem 
podróżnych. Powietrze jest jak ogień, oddychać 
trudno, gdyż >z nieba, zda się, żar się sypie! Zie­
m ia rozpalona pali stopy, naw et w ielbłądy już 
nie mogą wystać na  miejscu.

Biskup de Jacobis jest zupełnie wyczeiipany. 
W dolinie Aligady, o 11 rano, zatrzym uje się, 
nie mogąc dalej. Siadł na kam ieniu przydroż­
nym, popatrzył na niebo, na towarzyszy, poczem 
westchnął ciężko, a otuliwszy się „netelą“ (płó­
cienny płaszcz, jak i zakonnicy abisyńscy zwykli 
nosić latem) oparł głowę na kolanach. Otacza­
jący go kapłani myślą, że zasnął z utrudzenia. 
On tymczasem gotował się na śmierć. Gzuć m u­
siał widocznie wyraźnie głos Boży, odwołujący 
go z posterunku, poprosił bowiem o spowiedź 
świętą. Po otrzym aniu ostatniego rozgrzeszenia
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zgromadził wokół siebie swe ukochane dziatki 
duchowne, zalecając im gorąco wierne trwanie 
przy wierze katolickiej, posłuszeństwo rokazom 
Biskupa rzymskiego, Ojca świętego, jedynego 
prawdziwego następcy Księcia Apostołów, świę­
tego Piotra i namiestnika Chrystusowego na 
ziemi; posłuszeństwo biskupom, kapłanom, jacy 
z woli Stolicy świętej przybędą do ich kraju; po­
czerń udzielił im po raz ostatni swego ojcow­
skiego błogosławieństwa. Wszyscy jednogłośnie 
odpowiedzieli „Amien, abbatatehin, amien 
(Amen, Ojcze nasz, amen), uderzając się z p ła­
czem w piersi.

Ks. de Jacobis dopomina się o Ostatnie Oleje 
święte. Na szczęście miano je z sobą. Misjonarz 
kładzie się na ziemi, wspiera głowę o kamień 
i przyjmuje w skupieniu sakram ent konających. 
Mimo okrutnych cierpień wesołe ma, pogodne 
oblicze i odpowiada po etjopsku wyraźnie na 
wszystkie modlitwy. Pokorny jako dziecię, po­
korny jako młodzieniec i jako mąż dojrzały, po­
kornym pragnie zejść z tej ziemi. Podnosi się, 
klęka i prosi o przebaczenie wszystkich obec­
nych za te liczne zgorszenia jakie — jak twier­
dzi — dał im w ciągu lat spędzonych wśród 
nich. Zwie się „godnym piekła, ale ufa w nie­
skończone miłosierdzie Boże, w nieprzebrane 
zasługi Jezusa Chrystusa, wstawiennictwo 
Dziewicy Niepokalanej i św. Wincentego ń P a u ­
lo". Siada znów na  kamieniu, opiera głowę 
o skałę — myślą wszyscy, że to koniec... Ale nie, 
„módlcie isię bardzo, dzieci moje, odzywa się raz 
jeszcze słabym głosem, módlcie się... gdyż ja 
umrę... nie zapomnę o was... umieram". Pochylił 
wzniesioną ku niebu głowę, zasłonił twarz nete- 
lą — i odszedł z abisyńskiej ziemi — na zawsze.
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Był wtorek, 31 lipca. Biskup de Jacobis liczył 
lat 60 życia, a 21 apostolatu.

Wieść o zgonie niestrudzonego pracow nika 
napełniła  sm utkiem  i żałobą, wszystkich; kato li­
cy, schizmatycy, m uzułm anie nawet opłakiwali 
śmierć „błogosławionego11, „świętego11. Szczątki 
śm iertelne wielkiego apostoła Abisynji spoczy­
w ają w Hebo, stosownie do życzenia, jakie był 
wyraził, by pozostać pośród swoich dziatek n a j­
młodszych.

Na grób jego śpieszą liczne pielgrzymki, śpie­
szą z modlitwą, z prośbą gorącą i przypisują 
w staw ienictw u Biskupa liczne łaski.

Kościół święty udzielił Biskupowi Justynow i 
de Jacobis ty tu łu  „czcigodny11 oraz zezwolił na  
rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego dnia 12 
lipca 1904 roku. Do nas, w iernych Przyjaciół Mi 
syj afrykańskich, tak  dużych jak małych, teraz 
należy przyśpieszyć gorącem i m odlitw am i chwi­
lę „wywyższenia na ziemi11 tego, o którym  K ar­
dynał M assaia otrzym awszy wieść o jego zgonie 
powiedział, że „jeśliby to tylko ode mnie zależa­
ło, zaraz ju tro  Biskup de Jacobis zostałby wy­
niesiony na ołtarze11.

Pierw szy W ikarjusz apostolski Abisynji 
padł jak  w ierny żołnierz na posterunku, padł na 
niwie, k tó rą  upraw iał, a k tó rą  po nim  inni up ra ­
w iają i w dalszym ciągu upraw iać będą.

Kto wie, może w ich dzielnym szeregu s ta ­
niesz za W olą Bożą i ty  młody Czytelniku?... 
W szak serce twe rw ie się do bohaterskiego 
czynu?... !
a c ra a a o a n n a a c c iD D O c jD o o o o c jD a o o o n a a a a D o o a b c ja a o o n c jn a o a a o a a n

W  intencji naszych Prenum eratorów  i dobro­
czyńców  odprawiają Biskupi i Misjonarze afry­

kańscy 500 Mszy św. rocznie.
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M. Salezja, O. S. B.
W ciśn ię ta  w róg k an a p y  siedzi sobie m ała  

Jolka, rozpieszczona jedynaczka  zamożnych ro­
dziców. Wokoło niej lalek g rom ada, chłopcy, 
dziewczynki, wszystkie  s tro jn ie  ubrane, o śm ie­
jących się różowych buziach. Tylko usteczka ich 
nie otwierają się nigdy, mil­
czą i milczą bez końca. —
Z wyrazem znudzenia na 
miłej twarzyczce odrzuca 
Jo la ’ w tył główkę, całą 
w lokach, odsuwa z nie­
chęcią ulubienicę Bronię i w zdycha ciężko.
„O, gdybyście wy wszystkie mówić mogły ! Wy 
wiecznie nieme lale, takie jesteście n u d n e ! Nie 
cierpię W as !“ Zrywa się rozgniewana z kanapy 
i odw raca  się ty łem  do milczącego towarzystwa.

W  tej sam ej chwili wchodzi do pokoju ci­
chutko  p a n n a  Elżbieta, nauczycie lka  Joli, a zbli­
żając się do podnieconej dziewczynki, m ów i ł a ­
godnie: „Już znowu nie cieszą cię więcej te śli­
czne nowe laleczki, k tó re  ci m am u s ia  d a ła  na 
im ie n in y ?“ Z za rum ien ioną  buzią, z uporem  
w ciem nych oczętach, z n iecierpliw ością w glo­
sie, odpow iada  Jola: „Ach, lalki, zawsze tylko

M ała Jola.
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lalki, bez życia, bez rozumu, cóż mi po nich? Na 
Gwiazdkę na tu ra ln ie  znów będzie lalka! Ale n a ­
wet na nią nie spojrzę!"

Panna Elżbieta popatrzała sm utnie na roz­
gniew aną dziewczynkę. „Chodź, Joluś", rzekła 
uspokajająco, chodź, posprzątaj biedne w zgar­
dzone lalki, ubierz się, przejedziemy się sanka­
mi. Jak to brzydko, gdy m ała  dziewczynka tak 
się da opanować złości! Za podarki gwiazdkowe 
wdzięczną być trzeba — inaczej, kto wie, może 
przyjść rok, że nic pod choinką nie będzie"...

Jola jest w gruncie rzeczy dobrą dziewczyn­
ką, tylko za bardzo rozpieszczona; czuje się też 
czasem bardzo sam otna i znudzona bez rodzeń 
stw a, z którem by się wespół bawić i weselić mo­
gła. Zbiera więc posłusznie z ziemi porzucone 
lalki, wstydząc się w duchu swej porywczości, 
bierze płaszczyk, kapelusik, by z panną Elżbie­
tą, k tórą kocha serdecznie, pojechać do lasu 
sankam i. O, jakaż to przyjemność!

Boże Narodzenie już blizko. I Jolka przygoto­
w ała drobne niespodzianki dla kochanych ro ­
dziców i dobrej nauczycielki. Nadchodzi wieczór 
wigilijny. U brana w swą najstro jn iejszą sukien­
kę siedzi Jola obok m am usi, k tó ra  ją  do siebie 
przytula z miłością. Dziewczynka spogląda raz 
po raz niecierpliw ie na zegarek. Źebyż to już 
wreszcie być przy choince! Otóż i dzwonek się 
odzywa, otw ierają się szeroko drzwi salonu, ol­
śniona patrzy Jola na wysokie drzewko, tonące 
w św iatłach świec. Jak  błyszczą gwiazdy złoci­
ste, świecą się różnokolorowe kulki! Dziecina 
Boża jak  rączki wyciąga z ubogiego Żłóbka! Ko­
niecznie m usi ją  Jola ucałować. Ze wzruszeniem 
patrzą rodzice na  ukochaną jedyną córeczkę, 
tak serdecznie w itającą nowonarodzonego Je-
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zusa. Lecz teraz do prezentów! Ale cóż to? 
Dziewczynka staje  zdziwiona, zmięszana. Czy 
w zrok ją  nie m yli? — „No cóż, podoba ci się 
tw oja  now a laleczka?" odzywa się ojciec. Jola 
patrzy, pa trzy  ciągle, on iem ia ła  ze zdziwienia. 
Poczem rzuca  b łagające spojrzenie k u  pannie  
Elżbiecie, jakby  ją  prosić chciała, by m e  wspo­
minała o jej niechęci 
i gniewie na  myśl o 
czekającej ją  nowej lal­
ce. Rozumie jej wzrok 
nauczycielka i uśmiecha 
się do dziewczynki u- 
spokajająco. Z rados­
nym okrzykiem : murzy­
nek, murzynek! zrywa 
się teraz Jola z miejsca, 
biegnie do nowej lalki, chw yta ją  w tamiona, by 
się z n ią  więcej nie rozłączyć. Cała rozprom ie­
n iona, dziękuje rodzicom, potem dopiero w raca  
obejrzeć i inne podarki. A jest ich tyle, tyle!

W ydobyw a Jola  swoje drobne n iespodzianki 
i cieszy ta tu s ia  i m am usię  p ierw szą w łasn o rę ­
czną robótką.

Długo jeszcze siedzą wszyscy przy choince 
koło Żłóbka, a  Jo la  n ie  może się dść n a c ie s z y ć  
m urzynkiem . Z pomocą ojca zna jdu je  się i imię 
a f ry k ań sk ie  — A gam ba zwać się będzie nowy 
towarzysz.

L a ta  m inęły  od owego szczęśliwego p am ię­
tnego wigilijnego wieczora. Jo la  jest już obecnie 
d użą  panienką. Do dziś jednak  za jm uje  jeszcze 
n a  k an ap ce  w jej pokoiku  miejsce honorowe: 
la lka-m urzynek . Otworzył on jej bowiem oczy 
n a  tyle rzeczy, n a  nowy n ieznany  świat. Da­
wniej w iedzia ła  o m urzynach  tylko to, że są
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cza rn i i  zam ieszkują, u p a ln ą  ziem ię  a fryka ń ską . 
N ie  troszczy ła  się i n ie  m y ś la ła  o n ich  w ie le . Po­
tem  je d n a k  o p w ie d z ia ła  je j panna  E lżb ie ta  coś 
w ięce j o ty c h  lud ach  n ieszczęś liw ych, n iezna ją - 
cych w cale Bożej D z iec iny , a k tó ry c h  dusze n ie ­
śm ie rte lne , zeszpecone grzechem  i w ys tępk iem , 
często czarn ie jsze jeszcze w  oczach Bożych, ja k  
c iem ny  k o lo r  skó ry . N ie  zna ją  b ie d n i M a tk i N a j­
św iętsze j, n ie  w iedzą  co to  N a jśw ię tszy  S a kra ­
m ent. M ó w iła  je j panna  E lżb ie ta  i  o tych  M is jo ­
narzach  i  S io s tra ch -m isy jn ych , opuszczających 
rodz inę  i  dążących hen do A f ry k i,  b y  n ie u m ie ję ­
tn y c h  pouczać, naw racać, dusze łaską  C h rz tu  
św. odnaw iać. O, te raz w ie  ju ż  Jo la  dobrze o tem , 
że dużo, dużo b ie dn ych  dz iec i m u rz y ń s k ic h  do­
tąd jeszcze ży je  w  c iężk ie j n ie w o li, że na  ich  w y ­
k u p ie n ie  m is jo n a rzo m  p ie n ię dzy  trzeba, p ie n ię ­
dzy, by w yzw o lone  w y ż y w ić  i  p rzyodz iać. Jak 
inacze j zape łn iony  te raz  dz ień  Jo li. Już ta m  n ie ­
m a m ie jsca  na n u d y  i  g rym asy . W espó ł z panną  
E lżb ie tą  szy ją  s u k ie n k i, p rzepask i, m a jte c z k i 
i  inne potrzebne m u rz y n k o m  rzeczy. Już zaraz, 
w k ró tc e  po ow e j p a m ię tn e j G w iazdce, k tó ra  je j 
p rzy n io s ła  „A g am bę ", p ow ęd row a ła  ca ła  s k rz y ­
n ia , p e łna  suk ienek  i  zabawek do S o d a lic ji Św. 
P io tra  K la w e ra , k tó ra  ją  potem  da le j, poprzez 
m orze, w y s lń ła  do A f ry k i,  do n a jb ie d n ie jszych  
s ta cy j m is y jn y c h . G orliw ość  J o li n ie  ostyga. Z a ­
chęca i  inne, zna jom e sobie d z ie w c z y n k i i  c h ło p ­
ców, by z a b a w k i swe lu b  inne  odłożone rzeczy 
z b ie ra ły  i  s ła ły  do S o d a lic ji d ia  m u rz y ń s k ie j 
d z ia tw y .

Jedne mogą, ta k  ja k  Jola, użyczyć iz bogactw a 
swego; te co m n ie j m a ją , dadzą m n ie j. W szys t­
k ie  dz iec i je d n a k , choćby na jb iedn ie jsze , m ogą 
i p o w in n y  m ieć d la  m u rz y ń s k ic h  b rac iszków
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i siostrzyczek współczujące z ich niedolą, m iłu­
jące serce. I m odlić się za nich mogą i powinny, 
modlić codzień -  o błogosławieństw o Boże dla 
misjonarzy, aby jak najwięcej dzieci murzyń­
skich wybaw ili od nędzy duszy i ciała i zapro­
wadzili do Nieba, do Tego, który, napom inając 
„Dopuśćcie dziatkom przyjść do mnie", nie w y­
łączył z tego m iłosnego wezwania czarnej afry­
kańskiej rzeszy maluczkich.

Módlmy się  za Misje!
W ielu  z w as, m łodzi P rzy jac ie le , b ra ło  czynny 

udział w tegorocznej k ru c ja c ie  m o d litw  za A frykę, 
nie sk ąp iąc  duchow nych  ja łm u ż n  b iednym  p o g ań ­
sk im  m urzynom . W iecie, ile zeb raliśm y  w spólnem i 
s iłam i?  Oto w ynik, ogólny po ob liczen iu  k a rte k , n a ­
słan y ch  do K rakow a, W arszaw y, P oznan ia , W ilna , 
C zęstochow y i St. Louis Mo:

Dróg K rzyżow ych 
Mszy św.
K om unij św.
K om unij duchow nych  
R óżańcy
U m artw ień  i dobrych  uczynków  
Ojcze nasz, Z drow aś M arjo, C hw ała O jcu o,1.465 
N aw iedzeń  N ajśw . S a k ra m e n tu   ̂16.215
A któw  s trze lis ty ch  203.872.

Ile z tego zeb ra ła  m łodzież, a  ile dorośli tru d n o  
n a m  w ykazać. P isan o  n am  ty lko, „że dzieci były 
bardzo  gorliw e", „że są  gotow e do dalszych  m odlitw  
i o f ia r '.  Jakże się cieszym y! „Dzieci Bezdom ne" 
w C zęstochow ie o fiarow ały  przez coly m iesiąc 
w szystk ie m od litw y  za A frykę. K ółka Żywego Ró­
żańca n a  Ja sn e j Górze modlą, się ża rliw ie  o jej n a ­
w rócenie. A szkoła pow szechna Nr. 37 w W iln ie  ze­
b ra ła  sam a: D róg K rzyżow ych 11, M szy św. 112, Ko­
m u n ij św. 39, K om unij duchow nych  124, R óżańcy 
i K oronek 150, u m a rtw ie ń  i d o lnych  uczynkow i ja ł ­
m użn  1.581, Ojcze nasz, Z drow aś M arjo, C hw ała  Ojcu 
1.889, różnych  m od litw  i l i ta n ij  2.853, N aw iedzeń

3.490
9.073
5.817

23.406
15.473
18.780



Najśw. S a k ra m e n tu  310, ak tów  s trze lis tych  8.007, go­
dzin p racy  i ak tów  cnót 1.355.

„Bóg zapłać!" W am , młodzi Przyjaciele. Do n a ­
stępnej k ru c ja ty  w roku  1928 s tan iecie  znowu ocho­
tnie, „M urzynek" jest o tern mocno przekonany . 
Tym czasem  je d n a k  nie wypuszczajcie  z r ą k  tej s k u ­
tecznej broni przeciw m ocom ciemności, j a k ą  jest 
m od li tw a  i ofiara. M isjonarze po trzebu ją  c o d z i e ń 
W aszej pomocy, gdyż c o d z i e ń  w alczą o wieczne 
zbawienie dusz. Nie u s ta w a jm y  więc, m ódlm y się za 
Misje!

„M u r z y n e k “.

„Kolorowa" łamigłówka.
Ułożyła R. E.

Od wyrazów : K law e rjan u m , Katondwe, K am e­
run, soda, wilk, stok, gry, tort  — odjąć dużego ż ó ł- 
t e g o  kota, m o d r y  kwiat,  z i e l o n y  owoc (doj­
rzały), c z e r w o n ą  ciecz, 1 i 1 j o w y kam ień ,  z ł o- 
t y p ien iądz i s r e b r n y  papier,  a  zostanie coś 
c z a  r n e g o  o dwóch nogach, ale nie to, co myślicie!

Szarada.
Ułożyła R. K.

Je s tem  w cale dużą  rzeką,
W ody me w Afryce cieką,
Gdy m i a dodasz za głowę,
To w spak  ze m nie  m asz

Królowę.

Odpust zupełny,
którego pod  zw ykłym i w a ru n k a m i  dostąp ić  m ogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji K law erjańsk ie j ,  

a więc i członkowie „Ligi dzieci d la  Afryki".
21. g ru d n ia  w dzień św. T om asza Apostoła;
27. g ru d n ia  w dzień św. Jana ;
(i. s tycznia w dzień św. Trzech Króli.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

Odbito w  d rukarn i »Czasu« w  Krakowie,
pod  za rząd em  L eopolda  W ójcika .

CA



M asłow ski 10. ; M ajorów na 5.50; O lezaków na 5.37;
M. M oraw ska 10.— ; z d robn iejszych  o fia r i bez im ien ­
ne 102.63.

11.10 zł. n a  ka tech izm y  u k w ęsto w an e  przez dzie­
ci kó łka św. T eresy  w K aliszu.

Rozszerzajmy kalendarze misyjne!!!
„Kalendarz św. Piotra Klawera“
z c iekaw em i o p o w iad a n ia m i i i lus tracjam i! 

na rok 1928.
Cena 80 gr.

K alendarzyk  misyjny 
dla dzieci i młodzieży

DO WSZYSTKICH!
Tych, którzy dotąd nie op łacili prenum eraty za 

rok 1927, prosim y gorąco, by to u skutecznili jeszcze 
p r z e d  N o w y m  R o k i e m ,  odnaw iając jednocze­
śn ie prenum eratę n a  r o k  1928. (Prenum erata w y­
nosi z i p .  1,50 na cały rok.)

PANIENKI
z w yższem  w ykszta łcen iem , m a jące  pow ołan ie za­
konne, zn a jd ą  w książeczce p. t. P ow ołanie Misjo- 
narki-pom ocnicy dla Afryki" treśc iw ie  zebrane cha 
r a k  tu rystyczne rysy życia M isjonark i - pom ocnicy.

tudzież znam iona  po w o łan ia  do. Sódalicji. 
Adresy, pod k tó rym i m ożna n ab y ć  pow yższą b ro ­
szu rk ę  um ieszczone są  n a  d rug ie j s tro n ie  ok ładki.



Na Gwiazdkę!
Polecamy gorąco:

„Tomiki  Misyjne**
Zaw ierają a rtyku ły  i opow iadania m isyjne, w iado­
mości treści religijnej i etnograficznej. „Tomiki" nie 
są ani gazetą ani czasopismem, każdy Tomik jest 
niezaw isłą od innych całością; tylko wspólny ty tu ł 
„Tomików m isyjnych" i treść zaczerpnięta z życia 
m isjonarzy i nawróconych m urzynów  wiąże je z so­
bą. — „Tomiki" godne są polecenia dla sem inarjów, 

kolegjów, do bibljotek i czytelni katolickich. 
„Tomik IV, V i VI“ znajdują  się jeszcze na sk ła ­

dzie. — Cena każdego „Tomika“ 10 gr.

Dalej polecamy:

W i e r s z e  m i s y j n e  Ks. M ateusza Jeża. Cena 
1.50 zip.

O <1 c h a t y  d o  c h a t y .  Dram at. Cena 50 gr. 
W e z w a n i e  B o ż e .  Dram. dla panien. Cena 40 gr. 
Ś w. P i o t r  K l a w e  r. Krótki życiorys. Cena 10 gr. 
F r a n u ś - Z b i e r a c z .  Opowiadanie. Cena 10 gr. 
S z k a p l e r z  n i e w o l n i k a .  Opowiadanie. Cena 

10 gr.
H i s t o r  j a  M a r y n i .  Opowiadanie. Cena 10 gr.

Do nabycia we wszystkich b iurach  Sodalicji. 
Adresy na drugiej stronie okładki.


